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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Viitorul 9.VII.,  om aw iając sy tuację  po lityczną w 
Polsce, tw ierdzi, że rząd  przygotow uje rep res je  p rz e 
ciw opozycją k tó ra uważa, że osiągnęła porozum ienie 
w K rakow ie. Zdaniem  kół rządow ych, opozycja jest 
w dalszym  ciągu rozbita i d latego nie zdolna do pracy. 
D ążeniem  opozycji —  pisze dziennik. —  jest skonsoli
dow anie się na czas wyborów, k tó re  praw dopodobnie 
będ ą  m usiały  w krótce nastąpić.

Danziger A llgem eine Zeilung 10. VII.  om awia z 
wielkiem  zadow oleniem  zwycięstwo Niemców p rzy  
w yborach do rad y  gminnej n a  Helu, w w yniku k tórych 
w ybrano 13 radnych  Niemców i 6 Polaków, wobec cze
go Niemcy p o siad a ją  w radzie  gminnej większość 
dwóch trzecich. ,.Danziger A llgem eine Zeitung” p od
kreśla , że zwycięstwo niem ieckie na H elu  zaw dzięczać 
należy  temu, iż znaczna część polskich m ieszkańców 
głosow ała na listę niem iecką.

Kónigsb. Hart. Ztg. 5.VII.  donosi, że w Polsce 
sto su je  się in teresu jącą  m etodę kolonizacji. Otóż w o- 
kolicy G rudziądza utw orzono osiedla, k tó re oddaie  
się bezpła tn ie  bezrolnym  chłopom  pod tym  warunkiem , 
że p rzy jm ą na wychowanie 10 sierot Dzieci te  m ają  
być p rzez kolonistów  wychowywane do 16 roku  życia. 
Za pom ocą tej m etody rząd  polski dąży do zw iększe
nia kolonizacji w ew nętrznej oraz do odciążenia domow 
sierot.

U Giornale d ‘Italia 8.V1I. w kor. z Poznania o- 
m awia w ystaw ę kom unikacyjno - tu rystyczną. A u or 
w yfaża uznanie dla organizatorów  w ystaw y oraz dla 
w ysiłku jakiego P o lska  dokonała pod zaboram i, zeby 
zachować sw oją odrębność narodow ą, a po osiągnięciu 
niepodległości, żeby utrw alić byt państw a.

R yta s  10.VII.  w koresp. z Rygi, om aw iającej zor
ganizow anie p rzez rząd  polski kom ite tu  jedności po l
sko - żydow skiej w  A m eryce, podkreśla  o zam iarze 
polskich kó ł kierow niczych zorganizow ania takiegoż 
k o m ite tu  w  W arszaw ie. „O rganizow ane p rzez  agen
tów  polskich  pogrom y żydow skie w Polsce nie p rze 
szkadzają  w szelako —  pisze dziennik mówić i o je
dności polsko - żydow skiej” .

Lietuvos A idas 10.VU. inform uje, że delegacja 
Litwinów wileńskich, k tó ra u d ała  się do polskiego m i
n is te rs tw a ośw iaty, w celu dow iedzenia się o p rzy
czynie odjęcia p raw  państw ow ych gim nazjum  litew 
skiem u w  W ilnie, otrzym ała w yjaśnienie, że p raw a 
tem u gimnazjum zosta ły  odjęte ze w zględów  politycz
nych, a m ianow icie z teg o  powodu, że m łodzież w  gi
m nazjum  litew skiem  w ychow yw ana jest w przeciw - 
państw ow ym  duchu antypolskim .

POLSKA A LITWA

Prasa gdańska z 10.VII., p rzedrukow ując a r ty 
kuł „Lietuvos A idas”, poświęcony rew izji trak ta tów  
pokojowych, oświadcza, że dziennik litewski ma na 
myśli w pierw szym  rzędzie kw estję wileńską.

Lietuvos Żinios 10.VII.  w a rt. p. n. „Czy to wy
g ląda n a  prow okację w arszaw sk ą” podkreśla , że a r 
tyku ły  „S tarego  W arszaw ian ina” o konieczności dla 
L itw y naw iązania stosunków  z P o lską (por. „P rze
g ląd” Nr. 145, 146 i 148) w yw ołały  w ielk ie  za in te re 
sow anie n iety lko  w śród spo łeczeństw a litew skiego, 
lecz i w  p rasie  litew skiej (por. „P rzeg ląd” N r. 150, 
152 i 154). N iestety , rząd o w a p ra sa  litew ska i organ 
chrz.-dem okracji zam iast odnieść się pow ażnie do tak  
ważnego zagadnienia, jakiem  jest poruszona przez ko
responden ta  w arszaw skiego sp raw a naw iązania sto-





sunków  litew sko - polskich, zaa tak o w a ły  organ lu 
dowców, za um ieszczenie p rzezeń  bez kom entarzy  
znanej korespondencji z W arszaw y. Co się tyczy 
czynionego p rzez organ chrz.-dem okracji za rzu tu  pod 
ad resem  ludow ców , że ci są  „hym ansow cam i", to  za
rzu t ten  w łaściw ie n a leża ło b y  sk ierow ać p od  a d re 
sem  sam ej chrz.-dem okracji, gdyż w szyscy na L itw ie 
pam ięta ją  te  n iedaw ne czasy, k iedy  w łaśn ie chrz.- 
dem okraci litew scy  —  za rządów  swego stronn ic tw a 
—  prow adzili rokow an ia  z P o lską w  K openhadze i w  
Lugano, a później irównież w yw ierali nacisk  n a  gabi
net S leżevicziusa w k ierunku porozum ienia się z P o l
ską. „ J a k  w idać —  pisze „Liet. Żinios —  obecny 
czasow y i n ieodpow iedzialny  re d ak to r „R y tasa  , n a 
zyw ając zam ieszczone p rzez  „Liet. Żiniosi k o resp o n 
dencje z W arszaw y  — polską prow okacją, n ie  po infor
m ował się u  sw ego szefa, co m yślą w  kw estji n aw ią
zania stosunków  z P olską odpow iedzialni p rzyw ódcy 
litew skiego stronn ic tw a chrz.-dem okracji". P rze to  
też — w yjaśn ia w  d. c. dziennik —  „Lietuvos Żinios 
nie uw aża, by  ludow cy litew scy  padli o fiarą  in sp ira
cji polskiej; rów nież nie uw aża, by  W arszaw a p ro 
w okow ała społeczeństw o litew skie. Co się tyczy  k o 
respondencji „W arszaw ian ina" , to  —  wg. „Liet. Żi
nios" —  niem a w  nich nic takiego, czego L itw a m ia
łab y  się obaw iać.

W końcu  „Liet Żinios" naw ołu je p ra sę  litew ską 
do pow ażnego rozw ażen ia poruszonej p rzez organ lu 
dowców litew skich kw estji —  konieczności d la Litwy 
naw iązania stosunków z Polską.

Lietuvos A idas  9.V1I. w koresp. Rene M artePa 
z P ary ża  om aw ia osta tn io  w ydaną w  jęz. francuskim  
przez dr. N atkevicziusa książkę p. t. „P o lityka i 
p raw na s tro n a  sporu  liteW ako - polskiego". M arte l 
podkreśla , że k siążk a  N atkev icziusa  przyczyni się w  
znacznej m ierze do w yprow adzen ia  z b łęd u  opinji 
francuskiej, k tó ra , po p rzeczy tan iu  tej książki, n ie
w ątp liw ie p rzechy li się w  kw estji w ileńskiej na s tro 
nę Litwy, gdyż n a ró d  francusk i jes t sp raw ied liw y  i 
p o trafi nap raw ić  w yrządzoną narodow i litew skiem u 
krzyw dę. „K siążka N atkev icziusa  —  pisze M arte l — 
pojaw iła się w  najbardziej odpow iednim  m om encie. 
D ecydująca bow iem  w alk a  o spraw iedliw ość zbliża 
się. Z pew nością w k ró tce  będziem y św iadkam i zm ia
ny  położenia na w schodzie E uropy. Nic nie pom oże 
tu  ani ve to  Polski, ani jej odw oływ anie się o pom oc 
do F rancji. P różne w ołan ia P o laków  nie w prow adzą 
już w ięcej w  b łąd  F rancuzów . F rancji nie uda się im 
oszukać poraź drugi: Po lacy  nie wciągną jej więcej 
do nowej aw an tu ry  .

Lietuvos A idas 11.VII.  w koresp. M a r te la  z P a 
ryża inform uje w d. c., ze N atkeviczius o trzym ał ty tu ł 
d o k to ra  p raw  (z odznaczeniem  „ tre s  honorables ) na 
un iw ersy tecie  parysk im  za w ydaną p rzezeń  p racę  
o stosunkach  polsko - litew skich. W  skład jury, k tó 
re  p rzeg lądało  tezę N atkevicziusa, wcnodzili p rofeso
rowie: Le Fur, B asdevant i L aferriere. M artel zazna
cza, że B asdevant jest praw niczym  ekspertem  francu
skiego M. S. Z., p rzeto  ze w zględu na zajm ow ane s ta 
now isko w  w ypow iadaniu  uw ag o dziele N atkev icziu 
sa był bardzo  ostrożny, w yraził naw et zdziw ienie z 
pow odu używ ania p rzez N atkevicziusa nazw  „V il
nius" i „N em unas" zam iast „W ilno i „Niemen . 
W szelako  i B asdevan t podkreślił w  dziele N a tk ev i
cziusa jako  rzecz c iekaw ą i now ą —  om ów ienie s to 
sunków  L itw y ze S tolicą A posto lską za  ca ły  okres

trw an ia  sporu  litew sko - polskiego- Co się t y c z y  Le 
F u r a  i L aferrie re 'a , to odnieśli się om do t e z y  N atk e 
vicziusa bez zastrzeżeń  i z najw iększą przychylnością, 
zw racając  uw agę na ciekaw ość W t y k i  postanow i 
nia K onferencji A m basadorów  i podkreślen ia  prze  
N atkev icziusa w ażności um owy suwalskiej.

W  końcu  koresp . dodaje, że p r a c a  N atkievicziu- 
sa zosta ła  p rzedstaw iona  do konkursu  dla otrzym ania 
p rzez  au to ra  premji. „T e w ysokie w yróżnienie, r7̂ - 
ko  daw ane, św iadczy jak  w ysoko uniw ersy e p ry 
ski ocenił p racę  N atkev icziusa .

POLSKA A NIEMCY.

Beri. Bórsen - Courier 10.V II.  w art. wst. omawia 
10-tą rocznicę p leb iscy tu  na M azurach  i P rusach 
W schodnich i podkreśla , że dzisiaj dopiero, g d y d z ię -  
ki polityce S tresem anna N iem cy odzyskały  swoją su
w erenność, m ożna pow iedzieć, iż w ów czas nie było 
ła tw ą  rzeczą opow iedzieć się za Niem cam i, k tó re  po
d legały  wszelkim  surow ym  ograniczeniom  państw a 
pokonanego. Ó w czesne zw ycięstw o N iem ców było 
mimo to w szystko b. w ielkie. Z obecnych trudności 
ziem ie w schodnie N iem iec b ęd ą  mogły 'wTfsc Y , 
w ów czas, gdy n astąp i zm iana „ o b e c n y c h  stosunków  
granicznych". „T a św iadom ość pisize ,zlf nni 
coraz bardziej zyskuje grunt w  świecie, gdyz rzeczy  
w iste uspokojenie E uropy  n ie jest m ożliwe bez sp ra 
wiedliwego rozw iązania zagadnienia ko ry tarza  .

Der Tag 11.VII.  pisze obszernie z powodu 10-ej 
rocznicy p lebiscytu w P rusach  W schodnich i na o 
morzu, p odkreśla jąc  ówczesne „zwycięstwo niemieckie
na całej linji".

Telegraphen Union 10.VII.  donosi z F rankfu rtu  
nad O drą, że w niedzielę polski sam olot bo iskow y po- 
jaw ił się nad m iejscowością Górków w odległości 30 
kim  od granicy niemieckiej, nad tery to rjum  niemiec- 
kiem. Ludność ma być ogrom nie w zburzona z powodu 
przelo tu  polskiego samolotu.

Ostpr. Ztg. 6.VII.  omawia spraw ę p rzelo tu  po l
skiej eskadry  lotniczej nad Prusam i W schodniem i i 
zapow iada w ysłanie ostrej noty do rząou  polskiego. 
Zdaniem  dziennika, jedynym  sposobem na uniknięcie 
nieustannych polskich prowokacyj jest, aby w p rzy 
szłości strze lać  do polskich aeroplanów .

Prasa niemiecka 11.V1I. lozpow szechnia w iado
mość, iż nowa polsko - niem iecka umowa żytnia p rze 
w iduje dla Polski kwotę bardziej korzystną, aniżeli 
umowa dotychczasowa. Zachowano w praw dzie dotych
czasowy stosunek procentowy (60:40), pod pewnemi 
w arunkam i jednak w yjątkow o nastąpić może pod
w yższenie kw oty polskiej do 50 proc. W obec tych m- 
m orm acyj stw ierdzić należy, że w porów naniu z um o
wa daw ną Polska nie uzyskała żadnych uprzyw ilejo- 
wań. S tosunek procentow y 60:40 na korzyść Niemiec 
pozostanie w mocy również na okres trw ania nowej 
umowy. W praw dzie przy  technicznym  rozrachunku w 
wysokości kwot przew idziane są pew ne wypadki, w 
których udział Polski w tranzakcjach  dziennych w y
nosi 50 proc., ale obok tych w arunków  istn ieją inne, 
gdzie Niemcy otrzym ać m ają  kwotę w stosunku 70:30. 
W obec tego istn ie je  przeciętna zagw arantow ana dla 
Niemiec możliwość osiągnięcia poz.omu dotychczaso
wej kw oty 60:40.
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Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
FRANCJA A NIEMCY.

Deutsche diplom atisch-politische K orrespondenz  
9.VI1. p isze p. t. „N iew iążące oferty", że w ostatn ich  
czasach w yw iązała się dyskusja  nad p rzyszłą  w spół
p racą  francusko  - n iem ieck ą  w  zw iązku  z p lanam i 
federacji europejskiej. N a tern tle  p o w sta ła  n aw e t p e- 
w ia  w ym iana zdań  m iędzy p ra są  po lską i francuską. 
Sauervein w ,,M atin" dużą wagę przyw iązje  do s to 
sunków  gospodarczych. „P aris  M idi" oraz w iele in- 
ńych pism  sądzi, że w sp ó łp raca  francusko  - n iem iec
ka w yw rze w pływ  decydujący  na ca łą  E uropę i 
u łatw i regu lację  w szystkich innych spraw .

Pism o podnosi, że n a raz ie  na leży  zachow ać po 
w ściągliw ość w obec tych  o fe rt dziennikarsk ich . Nie 
stanow ią one zobow iązań  d la rząd u  francuskiego i 
w cale nie w yjaśniają, w  jakiej m ierze są odzw iercia- 
dleniem  opinji sfe r m iarodajnych. A le n ie  są one bez 
znaczenia  jako oznak i pew nej św iadom ości, iż bez 
N iem iec nie jest m ożliw a jak ak o lw iek  now a k o n stru k 
cja Europy, o raz że w  przeszłości popełn iono  w ielk ie 
b łęd y  p rzy  trak to w an iu  tej spraw y, a  te ra z  w  celu  
n ap raw ien ia  tych  b łędów  F ran cu zi nie w zdragają się 
p rzed  pojęciem  „rew izji" chociaż słow o to doniedaw - 
na  dla nich nie istniało.

Ostpr. Z tg. 5 .V II. n ap ad a  na rząd  niem iecki za 
niepowodzenie, którego niem iecka polityka doznała 
przez odroczenie rokow ań w spraw ie S aary , „ 0  ile 
rząd  zaraz  nie zareaguje, to dopuści się zbrodni wo
bec ludności zagłębia S aary  i wobec całego narodu  
niem ieckiego".

Journa l des D ebats 9. V II. zam ieszcza art. wst. 
p. n. „Po likw idacji". Zdaniem  a u to ra  sk u tk i po litycz
nej likw idacji w ojny są ub liżające godności narodow ej 
F rancji i są b ankructw em  po lityk i B rianda. P o lska  i 
inne k ra je , k tó re  ufa ły  F rancji, zostały  zawiedzione. 
Jed e n  z dzienników  francuskich  posunął się n aw et aż 
do obietn ic po łączen ia P rus z R zeszą. C zyżby dzien 
nik ten był w yrazem  Q uai d ’O rsay?

A ction  Franęaise 9 .V II. uw aża, że w spraw ie 
zaw ieszenia rokow ań  o zagłębie S aary  nie m ożna by 
ło dojść do porozum ienia, gdyż N iem cy nie posiadają 
S tresem annow skiego  ducha w spółpracy.

G azette  de Lausanne 9. V II., p isząc o zaburzeniach 
w N adrenji, p o tęp ia  surow o ekscesy  i podkreśla , że 
by ły  one dobrze zorganizow ane przez e lem enty  wo|- 
jownicze. D ziennik zapytuje, co się stan ie , jeżeli ju
tro  te  sam e elem enty  rzucą się n a  „k o ry ta rz  gdań- 
sk i?“ Niemcy zobow iązały się nie dopuścić do zam ie- 
szek, lecz nie do trzym ały  słowa, a C urtius w  odpow ie
dzi na dem arche F rancji tłom aczy je względam i n a tu 
ry  psychicznej. T a argum entacja  w ydaje się bardzo  
n iebezpieczną, lecz —  p- B riand „nie przyw iązuje 
wagi do historji".

MEMORJAŁ BRIANDA

Le T em ps 8.V1I. tw ierdzi, że odpow iedź I ta lji na 
m em orandum  B rianda jest korzystn iejszą od a r ty k u 
łu  M ussoliniego, p rzejaw ia jednak  chęć zm ienienia i

rozszerzen ia program u. R ząd faszystow ski niepo 
trzebn ie  p rzy b ie ra  pozę obrońcy zwyciężonych tro 
szcząc się o suw erenność członków  Paneuropy, co 
jest uw zględnione w  m em orjale B rianda. N ieuzasad
nione są też  obawy, że ugrupow anie czysto europej
sk ie  zachw iać m oże Ligą N arodów , k tó rej zasadą jest 
un iw ersalność, a w ysuw anie Turcji i Sow ietów  jest 
co najm niej dziwne, gdyż M ussolini sam  m iał dużo 
w ątp liw ości co do uzgodnienia filozofji politycznej 
Rosji z pojęciam i re sz ty  Europy. R ząd  faszystow ski, 
k tó rego  w ódz unosi się nad p ięknością  arm at i ku lo 
miotów, tw ierdzi, że rozbrojenie starczy  samo do za
gw aran tow an ia  pokoju. G dzie idzie o zw alczanie fran 
cuskiej tezy  bezp ieczeństw a —  tam  faszyści nie za
trzym ują się naw et p rzed  nielogicznością i śm ieszno
ścią.

A ction  Franęaise 9 .V II., om aw iając odpowiedź 
w łoską n a  m em orjał B rianda sądzi, że na proponow a
nej rew izji granic najgorzej w yszły by  same W łochy. 
M ussolini rozum ie niezaw odnie, że wejście Rosji w  
sk ład  P aneuropy  jest niem ożliw e i w ysunął tę  kw estję 
zapew ne ty lko dlatego, ażeby udowodnić nierealność 
całego planu. T ak  samo odpow iedź ho lenderska jest 
m ocno ironiczna.

Journa l des Debats 9 .V II pisze, iż odpowiedź w ło
ska jest sprzeczna z m em orjałem  B rianda, oprócz s ła 
bego p u n k tu  suw erenności- M ussolini - p iŝ e dz’en '  
nik  —  popełn ia  nielogiczność, w ysuw ając Turcję i 
Sow iety  i tw ierdząc jednocześnie, że trzeba się liczyc 
z organiczną jednością Ligi Nar. O dpowiedź w łoska 
w ysuw a na p ierw szy  plan .rozbrojenie, nie uw zględnia
jąc bezpieczeństw a. M ussolini zm ilitaryzow ał naród  
w łoski, w obec czego m oże żądać zm niejszenia armji 
czynnej.

Le Journal 9 .V II., podkreśla jąc podobieństwo po
m iędzy notą .włoską a niemiecką, pisze, że pierw szy 
raz państw o zwycięskie s ta je  się obrońcą zwyciężo
nego.

D eutsche D iplom atisch-Politische Korrespondenz  
11.V1I. w dłuższym  ary tk u le  omawia odpowiedź rz ą 
du polskiego n a  m em orjał B rianda. Ze specjalną k ry 
ty k a  korespondencja w ystępuje przeciw ko żądaniu, 
no ty  polskiej, aby  unja europejska zorganizow ana zo
sta ła  w edług zasad pro tokó łu  genew skiego. P o lska—  
ośw iadcza koresponden t -— okazuje się bardziej p a 
pieską, niż sam Papież. Idzie ona daleko  poza ram y 
p ierw szej inicjatyw y B rianda, k tó rej m in ister fran 
cuski w  pew nej m ierze sam się już w yrzekł. R ząd po l
ski sądzi, że przysłuży się spraw ie obciążając zgory 
niezbędne zarządzenia doraźne dla uzdrow ienia go
spodarczego E uropy przez łączen ie  ich z trudnem i 
zagadnienia politycznem i w  myśl w łasnych swoich 
celów  narodow ych. O gw arancji bezpieczeństw a tyle 
już mówiono, że zbytecznem  byłoby w ykazyw ać w 
tym  zw iązku ponow nie zupełną niew łaściw ość w p ro 
w adzenia tego pojęcia do program u n a rad  nad p rzy 
szłą organizacją E uropy. W daw anie się w dyskusję 
na ten  tem at m usiałoby doprow adzić do tego, iż p ra 
w dopodobnie n arad y  przeciągnęłyby się w  nieskoń
czoność n ad  znalezieniem  form uły porozum ienia. T a-
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kich formułek nie udałoby się znaleść, podobnie jak 
dotychczas nie znaleziono ich dla spraw y rozbroje
nia. W międzyczasie o ile przewidywać można zao
strzyłby się dalej kryzys gospodarczy i finansowy 
Europy i doszłoby do zupełnego zniszczenia równo
wagi gospodarstwa światowego, i pokojowego współ
zawodnictwa między kontynentami, na którem  oparte 
jest gospodarstwo światowe.

Trzymanie się tego nieokreślonego bliżej „bez
pieczeństwa" równa się pogoni za nieuchwytnem i z 
tego powodu elastycznem i dopuszczającem dowolną 
interpretację pojęciem, jak to było przy próbach de- 
finjowania pojęcia „strony atakującej", których nie
powodzenie w dużej mierze spowodowało rozbicie 
się protokółu genewskiego z r. 1924. Mimo to rząd 
polski zaleca wznowienie pojęcia bezpieczeństwa — 
o ile naw et przypuszczalnie bezpośrednio do tego nie 
dąży stw arza nową zaporę na drodze do rozwiązania 
wielkiego i pilnego zadania, jakiem jest stworzenie 
bardziej celowej i racjonalnej organizacji Europy, 
niezbędnej „dla intensyfikowania wszystkich europej
skich gospodarstw  narodowych.

Odpowiedzi tymczasowe — kończy korespon
dencja i— nie oznaczały wprawdzie jeszcze ostatecz
nego związania się i dopiero po rozpatrzeniu w szyst
kich odpowiedzi, oczekiwanych od 27 państw  euro
pejskich będzie można wyciągnąć wnioski, jakiemi 
torami posuwa się doniała inicjatywa Brianda, wysu
nięta narazie w  formie projektu szkicowego. Nie
mniej jednak nie ulega chyba żadnej wątpliwości, że 
chodzi tu przedewszystkiem  o zarządzenia natury  go
spodarczej, k tórych ramy nie dadzą się pogodzić z 
wprowadzeniem nowych trudności i możliwości kon
fliktów na kontynencie europejskim o ile chce się 
osiągnąć wyniki, posiadające moc bezpośredniego od
działywania.

Konigsb. Volksztg. 5.VII. zajm uje d ę  w artykule 
wstępnym zapowiadaną przez Mussoliniego rewizją 
istniejących traktatów. Dziennik przestrzega rząd ber
liński, aby nie brał się na lep obietnic Mussoliniego, 
odgrywającego rolę prowokatora. Mussoliniemu może 
zależeć tylko na rewizji tych tiaktatów, które tylko 
Ita lji przyniosą korzyść. W rachubę wchodzi tu tylko 
trak tat trianoński, a pozatem aspiracje włoskie odno
śnie Korsyki, Tunisu i t. d. Sprawy niemieckie są na
tomiast Mussoliniemu zupełnie obojętne. Mussolini 
odgrywa niesmaczną podwójną gię, gdyż z jednej stro
ny ofiarowuje Niemcom przymierze, skierowane prze
ciwko Francji, a z drugiej strony pertraktuje z F ran 
cją na szkodę Niemiec. Celem tej taktyki Mussolinego 
nie jest więc rewizja traktatów, lecz chęć wywarcia 
nacisku na Francję.

Izw iestja 9.VII. zamieszczają obszerny komentarz 
o odpowiedzi włoskiej i niemieckiej na memorjał 
Brianda w sprawie utworzenia St. Zjedn. Europy. Po
równując obie odpowiedzi „Izwiestja" podkreślają, 
że odpowiedź włoska różni się dodatnio od niemiec
kiej., Można było spodziewać się od polityków niemie
ckich większej samodzielności co do stanowiska Nie
miec w sprawie utworzenia Paneuropy, w której we
dług projektu Niemcy odgrywałyby rolę podrzędną. 
Projekt Brianda został wysunięty w celu utrwalenia

Drak unia KADRA, Dhiga 54.

hegemonji francuskiej na kontynencie europejskim, co 
oczywiście wyklucza zasadę równości państw. Odpo
wiedź rządu niemieckiego, o ile nie będzie w ostatniej 
chwili zmienionai może być zrozumiana jako zwycię
stwo Brianda.

Odpowiedź włoska natomiast podkreśla koniecz
ność utrzymania prawdziwej równości wszystkich, 
wchodzących do St. Zjedn. Europy państw, zarówno 
wielkich, jak i małych, zwycięzców i zwyciężonych. 
Odpowiedź włoska w formie kategorycznej porusza 
zagadnienie rozbrojenia, które jest niezbędnym wa;. 
runkiem bezpieczeństwa. Włoski punkt widzenia w 
sprawie rozbrojenia zadaje poważną klęskę francu
skiej teorji polegającej na systematycznem sabotowa
niu rozbrojenia. Zasługuje również na uwagę, że rząd 
włoski uważa za niemożliwe urzeczywistnienie pla
nów paneuropejskich bez udziału ZSRR i Turcji, t. zn. 
państw, które, jak wiadomor rie  otrzymały zaprosze
nia do wzięcia udziału w związku paneuropejskim. 
Tem właśnie odpowiedź włoska odróżnia się od nie
mieckiej, gdyż ta ostatnia jedynie zastrzega się, aby 
ZSRR i Turcja później mogły przyłączyć się do związ
ku paneuropejskiego. Niezaproszenie tego lub innego 
państwa do udziału w związku paneuropejskim po
twierdza agresywność planu autorów projektu wzglę
dem niezaproszonych państw.

MOCARSTWA A Z. S. R. R.

Prasa sowiecka z 11.VII. zamieszcza szereg a rty 
kułów poświęconych uwolnieniu Białorusi od wojska 
polskiego. Dzień ten ogłoszony został jako święto re 
wolucyjne. O stylu tych artykułów  można sądzić wg. 
artykułu A Sienkiewicza, zamieszczonego w „Izwie- 
stjach" p. n. „Białoruś Sowiecka". Oto kilka zwro
tów: „Okupacja polska była szczytem potworności. 
Cała Białoruś gorzała od pożarów, cała Białoruś o- 
brócona została w prawdziwą katorgę. Ciągłe re 
kwizycje, grabieże, znęcanie się nad starcam i, kobie
tami i dziećmi. Setki, tysiące robotników i włościan 
aresztowano i rzucono do więzień, bądź też odesła
no na dalekie tyły. Hulała polska nahajka na karku 
białoruskiego chłopa. Oddziały polskie urządzały na
jazdy na wsie. Masami aresztowano chłopów, znęca
no się nad nimi, poddawano torturom  przy bada
niach i rozstrzeliwano. Zajmując białoruskie miasta i 
m iasteczka, Polacy urządzali żydowskie pogromy i 
podpalania. Zamiast obiecanej przez Piłsudskiego 
wolności, rozpoczęła się gwałtowna polonizacja. .

Prasa sowiecka z 11.V II pizytacza szereg głosów 
prasy polskiej, omawiających w związku z odbywają
cym się 16-ym zjazdem partyjnym  sytuację wewnę
trzną Sowietów. Większość dzienników sowieckich do
wodzi, że prasa polska, nie mogąc obecnie negować 
rezultatów rozwoju gospodarczego związku sowiec
kiego, kuje nową broń przeciwko ZSRR, strasząc za
chód sowieckim eksportem i wskazując na konieczność 
zblokowania się sfer kapitalistycznych, celem przeciw
działania sowieckiej ekonomicznej inwazji. Przy tej 
okazji prasa polska — zdaniem dzienników sowiec
kich — ma rzekomo „podbijać cenę Polski, która ma 
służyć za osławioną barjerę przeciwko boolszewiz- 
mowi".

D n k i m i  aa prawach nkapua.




